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Prawdziwi Spadkobiercy. 


Mieliśmy w stuleciu niewoli postacie, będące 
jakby zniczem, u którego rozpalało się światło idei. 
sieci Pielgrzymstwa” Adama Mickiewicza, „Król- 
Duch” Juliusza Słowackiego, „Popioły” Stefana Że- 
romskiego, „Wyzwolenie” Stanisława Wyspiańskie- 
go — były to znicze, jaśniejące w pomroce, niesio- 
ne przed narodem przez heroldów hartu ducha. 

„Adam Płomieńczyk” — zmarły na wiosnę 
1934 roku ś$. p. Adam Skwarczyński — był jednym 
z ostatnich heroldów idei na przełomie między 
okresem niewoli a wskrzeszeniem Polski. W filarec- 
kim „Promieniu” przed wojną zatknął znicz, z któ- 
rego poczęło promieniować światło, był jednym z 
pionierów ruchu niepodległościowego, jednym z or- 
ganizatorów Związku Walki Czynnej, potem żołnie: 
rzem Józefa Piłsudskiego, redaktorem „Rządu i Woj- 
ska”, wyrażającego ideologię obozu, walczącego o 
wolność, potem redaktorem miesięcznika „Droga”, 
wychowawcą ideowym pokolenia, zrodzonego już 
w wolności, wreszcie autorem niewielkiego oboję: 
tością, ale olbrzymiego ładunkiem ideowym dzieła 
„Myśli o nowej Polsce” (1931). 

Tu, po 30:tu latach swych przemyśleń i doznań, 
spostrzeżeń i doświadczeń, zebrał dorobek ideowy, 
tu pouczał najmłodszych, jaka ma być Polska — 
dziedziczka idei Jagiellonów, siły Batorego, ducha 
twórców Trzeciego Maja, bohaterów insurekcji Ko- 
ściuszki, wysiłku Piotra Wysockiego i Romualda 
Traugutta, wreszcie Czynu Józefa Piłsudskiego. 

Mówił tedy Polakom: 

- „Heroizm ofiarny ludzi był i jest głównym 
motorem naszego pochodu dziejowego, w nim rów: 
nież leży główna nadzieja dla nas, że zdołamy spro: 


słać ogromnym zadaniom, jakie leżą na szlaku 
dziejowym”. 
Mówił młodemu pokoleniu: 
„Mamy zbudować nową Polskę i nowego 


w Polsce człowieka, Tej budowy nie zaczniemy 
wznosić samym umysłem, samym myśleniem, samy- 
mi ideami, programami. Nie wypisze się jej w sa- 
mych książkach, nie wydyskutuje w sejmach i na 
zgromadzeniach politycznych. Budowa ta bowiem 
odbywa się przez wyrabianie charakterów į moral- 
ności, a te wartości można tylko wypraktykować”. 
Mówił nam wszystkim: 

„Dopiero w atmosferze moralnej człowieka, 
odorąwającego rytm pracy, rozkosz inicjatywy i od- 
powiedzialności, będzie możliwa budowa ideologicz: 
nej kopuły nad życiem konkretnym”. 


„Adam Płomieńczyk”, autor „Myśli o nowej 
Polsce”, nie żyje. Żyją natomiast jego myśli i sta” 
nowią jedną z najobfitszych skarbnic ducha i idei, 
z których czerpać możemy w życiu codziennym, 
jeden z najszlachetniejszych i najpełniejszym altruiz= 
mem owianych zbiorów wskazań ideologicznych, 

Dobrze więc, gdy do tej skarbnicy sięgamy, 
gdy w niej szukamy wskazówek, gdy wedle zawar- 


tych w niej klejnotów idei chcemy się w doczes: 
ności orientować Tak jak przodkowie nasi sięgali 
do wzniosłego mesjanizmu trzech Wieszczy, do 


krzepiących wizji epopei legionowej, rozsnutej przez 
Żeromskiego, do wizji „Wyzwolenia” , rozsnuwanej 
przez Wyspiańskiego w tymże Krakowie, z którego 
potem Józef Piłsudski wysłał swych pierwszych żoł- 
nierzy w bój i do którego wrócił, by spocząć na 
Wawelu... 

Dobrze więc, że myśli Adama Płomieńczyka 
rozpłomieniają młode dusze, że uczą hartu ducho- 
wego, prawią o morale w naszym życiu zbiorowym, 
o „rytmie” pracy, rozkoszy inicjatywy i odpowie- 
dzialności”. 

Ale jest nadużyciem tej świetlanej postaci, je» 
żeli ten właśnie ideolog, który przezwyciężył w so- 
bie zupełnie myślenie kategoriami partyjnymi czy 
stanowymy, który słanął ponad przemijającymi fluks 
tami aktualności, który sam stronił od płycizny łat- 
wej kariery osobistej, a wszystko, co zrobił, robił 
ae znie z myślą o dobru powszechnym, o służbie 
dla państwa = miałby być wprowadzany na rozma» 
ite podwórka rozmaitych grupek czy przedsiębiorstw 
polityc znych, by tu służyć swym rzekomym „spad. 
kobiercom” jako puklerz, poza którego osłoną to- 
czyć się T boje już nie o dobro powszechne, 


lecz o większe lub miejsze wpływy na obecną na- 
szą rzeczywistość. 
A z tym niestety wciąż się spotykamy, I to u 


t 


ludzi czy zespołów, jakże dalekich od ducha i in- 
tencji 8. p. Adama Skwarczyńskiego! 

Spadkobiercami Jego ducha, jego wskazań 
i myśli, są ci, którzy wniknęli w Jego czyste inten- 
cje, którym do wyobraźni przemawia Jego życie 
tak piękne, związane z ideą niepodległości, ci, któ» 
rzy z Jego silnej koncentracji duchowej, nie uznają: 
cej żadnych kompromisów i żadnych odchyleń, wy- 
snuwają przykłady siły, a nie niezgody, zwartości, 
a nie polępieńczych swarów. xa 


Helena Morozewiczowa. 
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Fabryka wyrobów fajansowych, terrolitowych, 
porcelanowych i glinianych w Lubartowie. 


Za czasów Królestwa Polskiego t. zw. Kongre- 
sowego w 1821 r. otrzymał nominącję na „Ministra 
Przychodów i Skarbu” Ksawery książe Drucki-Lu- 
becki. Ciężkie zadanie miał p. Minister, Skarb pus- 
ty, kraj zniszczony, społeczeństwo umęczone i wy- 
czerpane tragicznymi przeżyciami. 

Stanął do pracy książe Minister z planem 
przemyślanym głęboko i stalową wolą. Pomyślnymi 
pertraktacjami z zaborcami, przeprowadził znakomi- 
te operacje finansowe, które zapełniły skarb i już 
w 1828 r. powołuje do życia Bank Polski. 

Daleko sięgał i wysoko mierzył niepospolity 
umysł i talent ministra Lubeckiego. Bogactwo Pol- 
ski rozumiał nie jako gromadzenie pieniędzy w 
skarbie Państwa, ale jako wprowadzanie narodu na 
drogi postępu i rozwoju gospodarskiego. Olbrzymie 
jak na owe czasy sumy przeznaczał Minister na in- 
westycje i pożyczki dla przemysłu, miliony na gór- 
nictwo, na budowę dróg wodnych. Fabrykanci otrzy- 
mywali poważne sumy na rozbudowę warsztatów 
i zakup surowców. Powstawały pod bezpośrednią 
ei jek, Banku Polskiego liczne fabryki, wyrastały 
olbrzymie przedsiębiorstwa, jako to: budowa kanału 
Augustowskiego, budowa kolei żelaznej, nazwanej 
później Warszawsko- Wiedeńską, Papiernia w Jezior- 
nie, Żyrardów, Starachowice, Zakłady Ostrowieckie, 
Huty Bankowe, Warzelnie soli w Ciechocinku i wie- 
le wiele innych. 

Przyszła rewolucja 1831 r. Na cele 
wyasygnował Bank Polski 30 milionów złp. 

Wyłoniły się jednak wielkie trudności dla Ban- 
ku Polskiego z powodu ostrego kryzysu gospodar- 
czego na Zachodzie i postępowania Rosji, które 
zmierzało do skasowania wszelkich odrębności auto- 
nomicznych Królestwa Polskiego i do stopniowej li- 
kwidacji Banku Polskiego w chęci zniszczenia silnej 
instytucji kredytowaj zmierzającej do uniezaleźnienia 
Królestwa Polskiego od Imperium. 

Wybuch powstania 1831 r. usprawiedliwiał 
niszczycielskie zapędy wobec zagranicy. Już w 1835 
r. weszło do Dyrekcji Banku dwóch Rosjan. W 
1837 r. rozkazano wszelką korespondencję prowa- 
dzić w języku rosyjskim, W 1842 r. wprowadzono 
system monetarny rosyjski (ruble). Rosjanie stopnio- 
wo zakuwali w kajdany Bank Polski, unieruchomiali 
czynności Banku, paraliżowali wszelką inicjatywę, 
podcinali podwaliny przedsiębiorstw, prowadząc je 
do upadku. Czynności Banku Polskiego zostały sto: 
pniowo przystosowane do działalności banków ro- 
syjskich i w konsekwencji powstał w Warszawie 
Państwowy Bank Rosyjski a Bank Polski jako taki 
przestał istnieć.* 


wojenne 


Obszerne majętności Lubartowskie należące 


w XVI w. do Firlejów, drogą spadku, małzeństw, 
osagów i t, p. familijnych kombinacji dziedziczyli 
Kalen książęta Wiśniowieccy, Zasławscy, Lubomir- 
scy, Sanguszkowie i Małachowscy. W 1839 r. Mała- 
chowscy sprzedali dobra Lubartowskie hr. Henry- 
kowi Łubieńskiemu wicedyrektorowi Banku Polskie- 


b pią w pati 


*) Bank Polski. Księga Jubileuszowa. 


go za sumę 4.570.603 złp. Hr. Henryk Łubieński 
„dusza Banku”, jak go zwano, ulegając ówczesne- 
mu prądowi uprzemysłowienia kraju, założył wielką 
stalownię w Serocku, wsi położonej o 7 km od Lu- 
bartowa a w 1839—1840 do spółki ze swym sy- 
nowcem hr. Pawłem Łubieńskim — fabrykę cera- 
miki w Lubartowie. 

Jednak już w rok później, bo 27 stycznia 1841 
r. hr. Henryk Łubieński sprzedał swój udział w fa- 
bryce ceramiki w Lubartowie swemu synowcowi za 
60.000 złp. czyli 9.000 rb. i odtąd fabryk wyrobów 
fajansowych, terrolitowych, porcelanowych i glinia- 
nych, jak nazwana jest w odnośnej umowie (wyciąg 
z ksiąg hipotecznych Dóbr Lubartowskich), ze 
wszystkim tym co się w niej znajdowało, jako to: 
„sprzętami, machinami, zapasami materiałów i towa 
rem w robocie będącym” została własnością hr. 
Pawła Łubieńskiego. Budynki fabryczne i mieszkal- 
ne dla pracowników fabryki pozostały własnością 
hr. Henryka i zostały jedynie wydzierżawione hr. 
Pawłowi na lat 15, 

W tym czasie jednak koniunktura zupełnie się 
zmieniła. Bank Polski skrępowany w swej działal- 
ności przez władze rosyjskie tracił siły i rozmach. 

Hr. Henryk Łubieński dostał dymisję jako wi- 
cedyrektor Banku Polskiego i został mu wytłoczony 
proces za poniesione straty przez Bank w założo- 
nych przez niego przedsiębiorstwach w lubartow= 
szczyżnie. Może była pewna nieoględność w rozpo- 
rządzaniu funduszami Banku, może niedostatecznie 
przemyślane było tworzenie fabryk na terenie zu- 
pełnie pozbawionym surowców i komunikacji. Glinę 
do fabryki ceramiki sprowadzano z Galicji galarami 
do Puław a potem wozami do Lubartowa opęta- 
nych 50 km odległości. Ruda do stalowni szła tą 
samą drogą. Zaczeło w Serocku kopać kanał do 
Wieprza, którego jednak nie wykończono, i jedyny 
ślad tej pracy jest duży wykop ziemny w Serocku, 
który był podobno zaczątkiem kanału. 

Stalownię wykończyli Moskale w 1848 r. kon- 
fiskując wszelki towar jako to: siekiery, noże, wi- 
dły, kosy, sierpy i t. p. jako sprzęt wojenay. 

Nie to jednak było przyczyną tak wielkiej klęski 

Hr. Henryk Łubieński podzielił los swego wiel. 
kiego poprzednika Tyzenhauza, podskarbiego Li- 
tewskiego, który za swe wspaniałe Zakłady Prze- 
mysłowe koło Grodna, został skutkiem ujemnych 
wpływów Stakelberga na króla St. Poniątowskiego, 
prześladowany, zrujnowany a olbrzymie jego dzieło 
zniszczone i zmarnowane — umarł w zupełnej nędzy. 

Losy współczesnego Łubieńskiemu Steinkellera 
nie były pomyślniejsze. Umiera w opuszczeniu i bie- 
dzie człowiek, który swoją nadzwyczajną pracą, 
inicjatywą i energią tworzył wielkie przedsiębior- 
stwa i zaiste dobrze przysłużył się krajowi. na” 
stępca obydwóch Stanisław Szczepanowski, genial- 
ny umysł, patrzący w daleką przyszłość, wielki pa- 
triota — niepoparty, niezrozumiany, zrujnowany, o- 
ceniony dopiero po latach! d 

c. d. n. 
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HARCERSTWO 


(dalszy ciąg) 


Przyrzeczenie harcerskie mówi: „mam szczerą 
wolę całym życiem pełnić służbę Bogu i Połsce; 
nieść chętnie pomoc bliźnim; być posłusznym pra- 
wu harcerskiemu”. Jak szczytne cele tkwią już w 
tym krótkim ślubowaniu. Każdy członek organizacji 
dobrowolnie zobowiązuje się do służby dobru naj- 
wyższemu t, j. Państwa, postępując w myśl zasad 
wiary katolickiej. Powiedzenie „człowiek człowieko- 
wi wilkiem” — staje się bezbarwnym wobec dru- 
giej części przyrzeczenia, które chce widzieć po- 
wszechne braterstwo i czułe reagowanie na losy 
bliźnich. 

Harcerstwo jest organizacją, która pracuje w 
myśl swych przepisów, praw, które stanowią kręgo- 
słup ideologiczny. Przyzwyczajenie ' młodzieży do 
obowiązujących nakazów i zakazów, odbije się w 
przyszłości na praworządkości całego państwa. 

Kapitał włożony w młodych latach, przyniesie 
obfity plon w postaci poszanowania prawa i bez- 
względnego podporządkowania się temuż. Rodzice 
często w wyścigu o utrzymanie się na powierzchni 
życia, ze smvtnej konieczności zaniedbują swych 
następców, swoje dzieci, których obowiązani są wy- 
chowywać na dobrych obywateli. Każda matka czy 
ojciec ~= winni wpływać na swe dzieci, by te zna- 
lazły się w szeregach harcerskich. Tymczasem czę- 
sto u nas pokutuje fałszywa opinia, stworzona pra- 
wem kaduka, iż Harcerstwo to może i dobra orga- 
nizacja, ale ma i wady bo ciągle odbywają się 


St. H. Olszewski. 


Historia P. O. W. 


pow. Lubartowskiego 
VII. 


c) Placówka Kamionka 


P. O. W. na terenie gminy Kamionka zorgani- 
zowana została w kwietniu 1916 roku przez komen- 
danta obwodowego Parola (Połoniecki), Komendan- 
tem miejscowym został wybrany Wierzchoń Józef 
(Kirylski), a jako następni po nim występowali Pa- 
rol Jabłoński, Krzewski, Jur, Barchanowski. 

Pod względem rozwoju placówka ta przedsta- 
wiała się normalnie i w okresie największego nasi- 
lenia organizacyjnego liczba członków dochodziła 
do 90 osób. Członkowie ci propagowali ideę nie- 
podległościową indywidualnie i na zebraniach kon- 
spiracyjnych, oraz zajmowali się zbieraniem broni 
i amunicji, przechowywując ją w miejscowym koś- 
ciele. 

Ćwiczeniami polowymi kierowali Jabłoński i 


zbiórki i wycieczki, które działają ujemnie na ustosume 
kowanie się chłopca czy dziewczyny do prac szkoln. 


Otóż tak nie jest, bo zbiórki harcerskie odby- 
wają się najczęściej raz na tydzień, dając mło- 
dzieży pełne możliwości wyżycia organizacyjnego. 

Prawa harcerskie, ujęte w dekalogu, świadczą 
o przekroju ideologicznym organizacji, która kształ- 
ci ducha i ciało, 

Prezydent Rzplitej Ignacy Mościcki powie- 
dział „Harcerstwo stwarza dla swych członków naj- 
piękniejsze środowisko i daje im sposobność wy- 
chowania się w tężyżnie nie tylko fizycznej i du- 
chowej”. 

Młodzież harcerską obowiązuje: służba Bogu, 
Ojczyźnie, pomoc bliźnim, wierność towarzyszom, 
prawość, odwaga mówienią prawdy, miłość przyro* 
dy i chęć jej poznania, karność, posłuszeństwo ro» 
dzicom i przełożonym, pogoda ducha, oszczędność 
i ofiarność, czystość myśli, mowy, uczynków — ab- 
stynencja w paleniu tytoniu i piciu napojów alkoho- 
lowych. 

Ideologią harcerską pokrótce omówiłem, przy- 
stąpię teraz do zobrazowania wychowania fizyczne- 
go. Zdrowotne działanie ruchu na świeżym powie- 
trzu wśród słońca i zieleni powszechnie jest znane. 
Młodzież wyciągnięta z murów miasta, znajduje po 
trudach pracy szkolnej, wytchnienie dla umysłu, ale 
zarazem podnietę dla silniejszego działania płue i 
serca, organów, które się najbardziej rozwijają w 
tym okresie. Zdrowe serce i pojemna klatka pier- 


miejscowy komendant Józef Wierzchoń, które prze- 
prowadzali w pobliskim lesie, zwanym Góry. Ćwi: 
czenia nocne trwały zazwyczaj od godziny 21 do 
6 rano. 

Dnia 8 czerwca 1916 roku placówka bierze 
czynny udział w przeglądzie sił i gotowości peo- 
wiackiej, skoncentrowanej z terenu trzech powiatów, 
a których zadaniem było zajęcie wsi Marcinowa, w 
gminie Wielkie, obsadzonej przez siły powiatu pu- 
ławskiego. 

Wykłady wyszkoleniowo-wojskowe prowadził 
Jabłoński; on też zorganizował specjalny kurs in- 
struktorski na którym wykładowcą był Krzyszto- 
polski, Kurs ten ukończyło 14 osób. W okręgowym 
kursie instruktorskim brali udział Turkowski Stanis- 
ław i Skrobowski Franciszek. 

Na wiosnę 1917 roku została założona Liga 
Kobiet, licząca kilkanaście członkiń z prezeską Ste- 
fanią Targońską i sekretarką Janiną Błażejczykówną. 
Tego roku powstało również towarzystwo „Piechur”, 
liczące 20 członków czynnych i 30 wspierających. 
Założycielami „Piechura” byli ksiądz jan Galiński, 
Parol, Józef Wierzchoń, Stefan Tański i Ignacy 
Wrotkowski, a prezesem wybrano Stefana Tańskiego. 


 bierając im 
2000 szt. amunicji, które przyjęto i zaraz zorganizo: | 


Str. 4 


siowa decydują bowiem w pierwszym rzędzię o 


sprawności innych organów, a przecież normalny 
i żywy tok wszystkich procesów życiowych nazy» 
wamy zdrowiem. A zdrowie jest cennym skarbem 


którego potrzebuje każdy człowiek, nietylko dla 
własnego szczęścia, ale i dla dobra Państwa. Zycie 
w polu, współżycie z przyrodą jest jedną z głów- 
nych umiejętności, które winien posiąść harcerz czy 
harcerka. Gry harcerskie stają się pierwszym po- 
ważnym doświadczeniem czynnego życia, kiedy mło 
dzież oducza się niedołęstwa, wyrabia w sobie ini- 
cjatywę, zapomina myśleć o własnej wygodzie tam, 
gdzie chodzi o dobro gromady, robi się zręcznym 
obrotnym, wyrabia w sobie przytomność umysłu, 
panowanie nad sobą i męski hart, uczy się szybkiej 
orientacji i przezorności, lecz i śmiałości w działa- 
niu, uczy się samodzielności i spełniania przyjętych 
obowiązków. I przez czyn, przez napozór niewinną 
zabawę czy ćwiczenie wyrabia w sobie zwolna ten 
typ człowieka, którego wcielenie w życiu jest celem 
harcerstwa. A teraz rzecz druga równie ważna. Har- 
cerstwo zszeregowuje młodzież na wzór wojskowy 
w celach organizacyjnych; jest to przytym metoda 
wychowania w dzielności i karności, oduczania od 
niezaradności i niedołęstwa, lecz to z militłaryzmem 
niema nic wspólnego. 

Inna rzecz, że kto zdobył duchowe walory, kto 
karny obowiązkowy i rzetelny, a przy tym umie 
poruszać się w terenie i praktycznie ogarnie tech- 
niczne polowe wyszkolenie, ten będzie dobrym żoł: 
nierzem. W systemie wychowawczym jakim jest har- 
cerstwo, łączącym w sobie stronę fizyczną ze stro- 
ną moralną wychowania, mądre metody przymusu mo- 
ralnego w zdrowym środowisku, ujęcie młodzieży 
w karne szeregi, pozwalają wyrobić w młodzieży 
te cechy charakteru, jakie zdobić powinny człowie: 


Na tle zatargu z austriakami aresztowani zosta- 
li bracia Wrotkowscy: Jan i Ignacy, oraz Wacław 
Poznański, któremu zadano ranę w piersi i osadzo: 
no w więzieniu w Lublinie. 

Dnia 2 listopada 1918 roku placówka tutejsza 
ącznie z członkami straży pożarnej i placówki Sa- 
moklęski przystąpiła do rozbrajania posterunku žan- 
darmerii. Akcja ta odbyła się w ten sposób, że 
członkowie podzieleni na dwie grupy na dany znak 
alarmowy straży wpadli na posterunek i bez rozle- 
wu krwi opanowali załogę w liczbie 14 ludzi, za- 
3 konie, 14 karabinów, 3 rewolwery 


wano pogotowie dla utrzymania porządku. 


W rozbrojeniu brali udział: Franciszek Niećko, 
Roman Niećko, Jan i Józef Wrotkowscy, Edward 
Krzepa, Franciszek Łukasiewicz, Stefan Skrobowski, 
Józef Krupa, Jan Wesołowski i Longin. 


W Wojsku Polskim zginęło 3 peowiaków. 
d) Placówka Leszkowice 


Placówka na terenie gminy Luszawa powstała 
w październiku 1915 roku. Organizatorem jej był 
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ka, zarówno obywatela jak i żołnierza. Taka mło- 
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Nowe władze Okręgu Lubelskiego 
Ligi Morskiej i Kolonialnej 


a W dniu 8 bm. odbyło się zebranie Zarządu 
„kręgu, powołanego przez Zjazd Okręgowy, który 
ukonstytuował się w sposób następujący: ZA 
Prezes — dr. St. Bryła, V-Prezesi i 

R A RZN? h PI f esl: — insp. L. Izydor- 
AE ap s Sh Rétanskd, dyr. W, Wakes inż. St. 
ħludziński, Sekretarz — sędzi: ieślik, Skar- 
polop RAW LN WIEK Skar 


Przewodn. Sekcji Funduszu Obrony Morskiej 
— dyr. J. Ziemba 


» » Finansowej 

— dyr, W. Wejers 
» » Administr.-Organizac. 

— insp. L. Izydorczyk 
A $ Propagandowej 

— prof. H. Dembiński 
1» » Szkolnej 

— nacz, F. Śliwiński 
R » Nauk. Kolonialnej 

— prof. W. Krzyżanowski 
» » — Wycieczkowej 

— kpt. P, Myśliński 
w » Imprez 


— mjr. St. Królikowski 


Gruszka Wojciech (Stefan) z Leszkowic, a po zor- 
ganizowaniu został komendantem przez pewien czas, 
a po nim Nogal Władysław, przeszkoliwszy się u- 
przednio na dwutygodniowym kursie instruktorskim 
w Lublinie, 

Następnego roku zorganizowany został Komi- 
tet ofiarom wojny, który zajmował się zbiórką pie- 
niężną, szarpi i bielizny. W pracy tego Komitetu 
wykazał dużą żywotność Adam Adriański i Zyg- 
munt Padamczyk, 

Placowka przeżywała ostry zatarg z władzami 
austriackimi, na tle rekwizycji zboża i zamykania 
mlynów, ograniczając przemiał zboża chlebowego. 
Na tym tle doszło do aresztowań Gruszki Wojcie- 
Pean ainai Józefa, Chudzika Jana i Nogala 

Kontakt organizacyjny z powiatem utrzymywa- 
no przez osobnych kurierów j odprawy komendan- 
ckie w Lubartowie, 


w listopadzie 1918 roku placówka rozbroiła 
posterunek żandarmerii w Kamienowoli, po czym 
udano się na zasilenie oddziału w Lubartowie. 


d. ©. n. 
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dodatek do Nr. 12 Dwutygodnika „Lubartowiak” z dnia 15 czerwca 1938 r. 


Nr. 9. 


Sprawozdanie z Walnego Zjazdu Delegatów Z. S. 
odbytego w dniu 26 maja 1938 r. w Lubartowie. 


Zjazd zaszczycili swoją obecnością: zastępca 
starosty p. Nowaczyński, przedstawiciele Okręgu 
Z. S. ob. Jabłoński i ob. Kaczorowski, burmistrz m. 
Lubartowa p. major Jastrzębski, Kom. Pol. Państw. 
p. Krzeczkowski, prezes oddziału Pow. Z. N. P. p. 
Breitmeier, prezes P. O. W. p. Kozakiewicz, prezes 
Ochotniczej Straży Pożarnej p. Nawracki i p. mgr 
Niwicki. ; 

Zebranie zagaił Prezes Zarządu Pow. Z. S. ob, 
Dobrowolski, wzywając 'obecnych do oddania czci 
barwom strzeleckim przez powstanie. 


Porządek dzienny zebrania został podany w 

poprzednim numerze Zewu Strzel. Przewodniczył 
zebraniu delegat Zarządu Okręgu ob. Kaczorowski, 
który powitał zjazd w imieniu Zarządu Okręgu i 
złożył życzenia owocnej i pożytecznej pracy strze- 
leckiej na terenie pow. lubartowskiego. Do prezyd- 
ium został powołany „Komendant Okręg. Z. S. ob. 
Jabłoński i ob. Kozakiewicz. 
j Następnie ob, Prezes Dobrowolski złożył spra- 
wozdanie z działalności Zarządu Pow. za ubiegły 
okres, omawiając warunki, w jakich Zarząd prowá- 
dził pracę, podkreślił pewne ożywienie Ww pracy or- 
ganizacyjnej Z. S$, wyraził zadowolenie i uznanie 
za pracę w poszczególnych oddziałach Z. S. Praca 
Zarządu Pow. w okresie sprawozdawczym szła w 
kierunku organizacyjnym, gospodarczym i wychowa- 
wczo oświatowym. 

Póżniej zostało odczytane sprawozdanie kom: 
pow. Z. S. ob. Deszberga, który także stwierdza 
widoczne wyniki pracy Strzelców, o czym świadczy 
bodaj dorobek liczbowy roku ubiegłego w poszcze- 
gólnych działach pracy. Ze sprawozdania ret. wych. 
lizycznego ob. Reiznera wynika, że prace w kierun- 
ku wych. fizycznego posunęła się równiez naprzód. 
Ob. Reizner przeprowadził szereg treningów, strzel- 
cy oddziału Lubartowskiego brali udział w zawo- 
dach okręgowych, zajmując trzecie miejsce, 

Sprawy „Orląt” Z. S. 
Zygmunt. 

Akcja Orląt została zapoczątkowana celem ob- 
jęcia swą pracą ideowo'wychowawczą także mło- 
dzieży kończącej szkołę powszechną. 

W okresie wakacyjnym odbędzie się dwuty- 
godniowy obóz dla 50 Orląt w Firleju od 
dnia 2% lipca do 6 sierpnia b. r. 

Na obóz zostaną przyjęci absolwenci następu- 
jących szkół, Lubartów 12, Łucka 8, Michów 6, Cze- 
mierniki 6, Wola Sernicka 5, Kozłówka 5 i Łęczna 
8. Razem 50' i 

Zarząd Pow. podejmuje akcję Orląt Z. S. miał 
na uwadze opiekę nad młodzieżą kończącą szkołę 
powszechną, ciągłość pracy i jej kierownictwo. 


referował ob. Kapeć 


Następnie ob. Hrobówna złożyła sprawozdanie z 
pracy w oddziałach P. K, Z. S., które istnieją w Lu- 
bartowie i Kozłówce. Oddziały P. K. Z. S. oprócz 
pracy organizacyjno<wyszkoleniowej urządziły sze- 
reg imprez i uroczystości, brały udział w zawodach 
okręgowych w Lublinie. 

Obywatelki w Kozłówce sporządziły 17 par 
rękawic, z czego ofiarowały na pomoc dla bied» 
nych 37 zł 50 gr. 

Sprawozdanie kasowe złożył ob. Lalka. Saldo 
na dzień I IV.1938 r. wyraża się sumą 1206,44, Spra- 
wozdanie Komisji Rewizyjnej przedłożył ob. Bazan, 
stawiając wniosek o udzielenie absolutorium Zarzą” 
dowi Pow. Na zakończenie sprawozdań został od. 
czytany protokół z Walnego Zjazdu Delegatów w 
roku ubiegłym. 


Po odczytaniu protokołu zabrał głos ob. Pre- 
zes Dobrowolski, podkreślając żywą współpracę Ko- 
mendy P, W. i W. F. ze Z. S. i składając jej za 
to podziękowanie. W dyskusji ob, Jabłoński złożył 
wniosek o udzielenie Zarządowi Pow. absolutorium 
z podziękowaiem, na co zebrani odpowiedzieli ok- 
laskami, W przemówieniu ob. Jabłoński podkreślił 
konsolidację pracy strzeleckiej, która idzie wgłąb 
pod względem znaczenia, planowości i solidności, 
„Z. S. zajmuje dziś w społeczeństwie stanowisko 
yrzodujące, jako organizacja, która urabia przysz* 
ego obywatela i żołnierza, Wykazaliśmy się rezulta 
tami, zdobyliśmy uznanie u najwyższych czynników 
państwowych, jesteśmy najpoważniejszą organizacją 
w państwie. Musimy dążyć do jeszcze lepszego 
scementowania się wewnętrznie, by przejść do zde- 
cydowanej ofensywy i zająć odpowiednie miejsce w 
państwie. Słowa Rydza Smigłego „że Z. S. zdobył 
sobie należne stanowisko dzięki żmudnej pracy” — 
są nam bodźcem do dobrych wysiłków”. 


Ob. Jabłoński zwrócił uwagę na organizację 
„Orłąt” — mówił, by podchodzić do tej pracy z 
całą powagą i zrozumieniem. Należy również doce- 
nić pracę kobiet z punktu widzenia wojskowego. 
Musimy przygotować kobiety do roli, jaką będą 
pełnić w czasie wojny. Strzelczynie będą w przysz- 
łości wychowywać swych synów na dobrych żoł- 
nierzy, a jaki ma wpływ matka na syna, mówi w 
swoich pismach Mar. Piłsdski o swojej matce, któ- 
ra wychowywała go w atmosferze walki o Niepode 
ległość Ojczyzny. 

Nie ustawajmy więc w pracy — kończył prze” 
mówienie ob. Jabłoński — a rezultaty z czasem 
przyjdą. Weźmy za przykład Legiony, które ciężko 
walczyły o uznanie i honor. Ob. Kozakiewicz zwró- 
cil uwagę, że cała praca kulturalna w Z. S, spoczy* 
wa w rękach nauczycielstwa i idzie dzięki nauczy- 
cielstwu. Złożył więc, jako stary Peowiak, na ręce 
ob. Prezesa, podziękowanie za tę pracę 


Ob. Jastrzębski podkreślił, że pod względem 
znaczenia dla armii Z. S. zajmuje poważne stano- 
wisko. „Jako Prezes Straży i Ochotników podzi- 
wiam pracę Z. S. na terenie powiatu, życzę, aby 
szła ona ciągle naprzód i dawała takie wyniki jak 
dotychczas”. Natępnie ob. Lalka referował prelimi- 
narz budżetowy, który po stronie dochodów i roz- 
chodów wyraża się sumą 2605 zł. 

Z kolei przystąpiono do wyboru nowego Za- 
rządu Pow., w skl uero weszli ob. Dobrowol- 
ski — jako Prezes, ob. ob. Nowaczyński Stanisław, 
Krzyk Edward, Czermiński Juliusz, Dębicki Stefan, 
Zbieg Stanisław, Lalka Aleksander, Deszberg Jerzy, 
Kapeć Zygmunt, Reizner Stanisław, Śkwierczyński 
Jan i Hrobówna Alojza—jako Komendantka P.K.Z.5. 

Do Komisji Rewizyjnej powołano ob.ob. Ol- 
szewskiego Stanisława, Breitmeiera Mieczysława i 
Bazana; zastępca Marzenta Jan. 

Delegatami na zjazd Okręgu zostali wybrani: 
Krzyk Edward, Lalka Aleksander i zastępca Górski. 

W wolnych wnioskach ob. Jabłoński poruszył 
sprawę numeracji walnych zebrań, co zarząd ustali 
na podstawie aktów. 

Ob. Prezes Dobrowolski mówił o pracy orga- 
nizacyjnej na terenie powiatu, której najważniejszym 
obecnie zagadnieniem jest sprawa Orląt. „Każdy o- 
bywatel powinien dobrze władać karabinem i dob- 
rze strzelać — zakończył wśród oklasków ob. 
Prezes. 

Na zakończenie zjazdu obecni odśpiewali Hymn 
Narodowy i Hymn Strzelecki. 

Kapeć Zygmuat. 


Strzelectwo. 


(ciąg dalszy z poprzedniego numeru) 


W roku bieżącym stan ten winien całkowicie 
zmienić się na lepsze już przez samo ułatwienie 
Strzelcowi. 

Jeśli chodziłoby o wyniki osiągnięte przez po- 
szczególne Oddziały Z. 5., to bezprzecznie tak w 
pracy kol dęte de i wyszkoleniowej jak również i 
w wychowaniu fizycznym przodują O. Z. S. Lubar- 
tów, Serniki, Łęczna i Niemce w których to oddzia- 
łach dzięki naprawdę wysokiemu poczuciu obowiąz- 
ków wśród strzelców jak również dzięki niestrudzo- 
nej pracy Członków Zarządów O. Z, 5, a w szcze- 
gólności referentów wychowania obywatelskiego i 
komendantów oddziałów i hufców. Szara nasza ro- 
bota strzelecka przoduje i zdobywa sobie odpowied- 
nie stanowiska, Jeśli chodzi o pozostałe oddziały to 
nie słusznym by było pozostawić je bez oceny wobec 
nie osiągnięcia pewnych minimów, przeciwnie trzeba 
stwierdzić, że bezwzględnie w każdym hufcu praca 
idzie naprzód, a jedynie ze względu na warunki 
czysto lokalne praca ta nie osiągnęła jeszcze re- 
zultatów. 

Spodziewam się jednak że wysiłek lat ubieg- 
łych i Wasza mózolna praca Obywatele Referenci i 
komendanci oraz Was Strzelcy ciągnąć będzie do 
wyżyn odpowiednich. 


Wychowanie fizyczne. 


Ćwiczenia lekkoatletyczne i gimnastykę wyko- 
nywajmy codziennie! : 


__ LUBARTOWIAK 


Strzelczynie i Strzelcy. Pamiętajcie dobrze Wo- 
jewódzkie Zawody Sportowe w Lublinie, gdzie zdo- 
byliście zaszczytne miejsca wśród wielu powiatów. 

Niech laur zdobyty przez Was nie będzie ni- 
czym innym jak sztandarem porywającym do dal- 
szych bojów sportowych, do dalszej pracy nad us- 
prawnieniem ciała i ducha. 

W wielu z Was - Strzelcy, Zawody Ogólnopol- 
skie obudziły drzemiące potencje fizyczne, czego 
mistem, dowody w czasie przeprowadzanych z Wa- 
mi treningów. 

Zawody Wojewódzkie zrobiły dalszy jeszcze 
mocniejszy znak na waszych uzdolnieniach i dziś 
widzę u wszystkich prawie zapał do pracy. 

Kilku strzelców zwierzało mi się, że czują u 
ramion jakgdyby skrzydła, Czują cnęć do latania i 
skoków chociażby przez płoty. Dziś przypominam, 
że siły obudzone utrwalajmy na boiskach sporto- 
wych. W Lubartowie Stadion W, F, i P. W. czeka 
na Was Strzelczynie i Strzelcy. 

Dla przypomnienia podaję wyniki osiągnięte na 
Zawodach Okręgowych w Lublinie w dniu 1,213 
maja 1938 r.; 

Zespół męski Powiatu Lubartów zajął | miejsce 
w zawodach strzeleckich. 

Zespół Żeński Powiatu Lubartów zajął Il miej- 
sce w zawodach strzeleckich, 

Zespół męski Powiatu Lubartów zajął I miej- 
sce w zawodach lekkoatletycznych, 

Zespół Żeński Powiatu Lubartów zajął | miej- 
sce w zawodach lekkoatletycznych. 


Zespół przedpoborowych Powiatu Lubartów za- 
jął I miejsce w wieloboju wojskowo-sportowym. 
= Wyniki powyższe obrazują walkę między po- 
wiatami, 

Zestawienie uczestniczek i uczestników z na- 
szego powiatu: 


Wysłano zawodników: z miasta Lubartowa — 8 
strzelców, z miasta Łęczny 8 strzelców, z Woli Ser- 
nickiej 4 strzelców, z Tarła 4 (Siew). 

Wysłano zawodniczek: z miasta Lubartowa 8 
strzelczyń, z Kozłówki 8 strzelczyń i Szkoła Kijany 22. 


„Strzelczynie i Strzelcy pamiętajcie nietylko o 
wynikach ale i o tym, że Sport uprawiany pod o- 
kiem instruktora daje Wam gwarancję siły i zdro- 
wia Pamiętajcie tez o tym, że Powiatowy Komen- 
dant W. F. i P. W. wydał na sprzęt sportowy i 
koszty związane z zawodami około 1600 zł. Niech 
pieniądze wydane z funduszów Komitetu W. F. i 
$ heja lekiem dla młodych organizmów Strze- 
eckich, 


|. Dziś ufny w Wasze chęci podaję dla ogółu 
kilka ćwiczeń gimnastycznych — Wzorzec na m.c 
Czerwiec. 


1. Marsz swobodny, 2. Wymnchy lewej a potem prawej nogi 
wpół i wtył. 3. Rozkrok —- skurcze i rzuty ramion wzwyż. 
4. Rozkrok i skłon tułowia wdół z dotknięciem rękami ziemię. 
5. Rozkrok — ramiona łukiem nad głową — skłony w lewo i 
prawo, 6 Stanie na lewej nodze i zmiana podskokiem. 7. Klęk 
i chód na czworukach. 8, Leżenie przodem i unoszenie górnej 
części tułowia — ręce wzdłuż ciała. 9, Dwa podskoki i trzeci 
wyskok duży. 10, Marsz swobodny. 
Cześć! 


R. S. 


Nr. 12 


LUBARTOWIAK 


Str. 7 


Słów kilka o sprzęcie zbóż 


Żniwa to najwazniejszy okres, którym zamyka- 
my wszystkie swoje prace koło uprawy i pielęgna- 
cji zbóż. Nic też dziwnego, że do zbioru przystępu- 
ją rolnicy z powagą i skupieniem, o czym świadczą 
chociażby tradycyjne zwyczaje związane z rozpo- 
częciem lub ukończeniem żniw. 


Rolnik w czasie żniw musi się zdobyć na du- 
ży wysiłek, aby zbiór przeprowadzić dobrze i pręd- 
ko i nie zmarnować owoców swej całorocznej pra- 
cy. Od utrafienia odpowiedniej pory zbioru, a na- 
stępnie od organizacji pracy w tym okresie, zależy 
często osiągnięcie dobrych plonów lub ich zmarno- 
wanie. Jeżeli w tym czasie pogoda sprzyja, to żni- 
wa przechodzą łatwo i prędko, lecz jeżeli przypad- 
nie pora deszczowa, to zbiory są bardzo utrudnio- 
ne i często połączone z dużymi stratami. 

Zbliżające się żniwa objawiają się żółknięciem 
liści. W pierwszym okresie t. zw. dojrzałości zieło- 
nej żółkną już liście dolne i środkowe, a tylko 
szczytowe są jeszcie częściowo zielone, zaś ziarno 
jest całe zielone i miękkie. W drugim okresie doj- 
rzałości mlecznej liście i źdźbła tracą zieloność, a 
ziarno po przełamaniu wydziela mleczko. W trzecim 
okresie dojrzałości świdowatej albo żółtej, ziarno 
żółknie i nie łamie się, lecz wygina, jeżeli usiłujemy 
je złamać. Czwarty okres to dojrzałość pełna, w 
której ziarno twardnieje zupełnie. 

W pierwszym okresie dojrzewania roślina ścią- 
ga energicznie pokarmy z liści i źdźbła do ziarna, 
Proces ten jest już ukończony w okresie dojrzałości 
świdowałej i w tym mniej więcej czasie powinien 
nastąpić zbiór. Ziarno następnie dosycha i dojrzewa 
całkowicie w snopie. Gospodarze przetrzymują czę: 
sto zboże na pniu aż do pełnej dojrzałości, kiedy 
ziarno w kłosie całkiem stwardnieje. Takie przetrzy- 
mywanie zboża na pniu dla dobrego dojrzenia mo- 
że być wskazane wtedy, gdy zbiorom sprzyja po- 
goda. Przetrzymywanie na pniu grozi jednak strata- 
mi wskutek późniejszego osypywania się ziarna. 
Owsa i niektórych odmian pszenicy w ten sposób 
nie można przetrzymywać, gdyż sypią się łatwo, 


Jęczmień w miarę dojrzewania gromadzi naj- 
pierw białko, a potem mączkę, jeżeli więc uprawia 
się go na paszę, to można go zbierać wcześniej, je- 
żeli natomiast uprawiany jest dla*celów gorzelni- 
czych lub browarnianych, to musi być zbierany w 
okresie pełnej dojrzałości, gdyż ziarno posiada wte: 
dy więcej mączki, a mniej białka, kiełkuje równiej 
i daje lepszy słód. Widzimy więc, że pora zbioru 
zbóż zależy również od celów dla jakich je upra- 
wiamy. 

W gospodarstwach mniejszych najwięcej roz: 
powszechnionym sposobem jest zbiór ręczny kosą 
lub sierpem. Zbiór kosą jest najtańszy i dość do- 
kładny, zaś zbiór sierpem jest najdokładniejszy i da- 
je najmniej strat wskutek osypywania się ziarna, 
wymaga jednak najwięcej robocizny. W czasie pew- 
nej pogody zboże na „garściach” przesycha prędko 
i można je potem wiązać w grubsze snopki. Jeżeli 


jednak pogoda nie jest pewna, to lepiej wiązać od 
razu za kosiarzem w małe snopki i ustawiać w ko- 
pki. Zboże wyległe należy żąć w tym kierunku, w 
którym jest nachylone, 

Zboże skoszone musi na polu doschnąć tak w 
słomie, jak i w ziarnie. Dosuszanie trwa dłużej, je- 
żeli zboże jest zachwaszczone lub z koniczyną i je- 
żeli zbierze się je niezupełnie dojrzałe. Dlatego to 
gospodarze lubią przetrzymywać zboże na pniu aż 
dobrze dojrzeje, aby potem nie mieć kłopotu z do- 
suszaniem. Losuszanie na polu jest zresztą najnie- 
bezpieczniejszym okresem zbioru == tym więcej, je- 
żeli przypadnie w porze deszczowej i ciepłej. Żbo- 
że wtedy łatwo porasta i cały plon może się zmar- 
nować. W czasie przekropnym nie powinno się więc 
zosławiać na polu ani garści mie związanej i ani 
jednego snopa nie postawionego. Cienkie snopeczki 
związane garścią tego samego zboża, najlepiej usta- 
wić dołem szeroko w małe kopki, aby wiatr je nie 
przewracał, lecz przewiewał i przesuszał. Im cieńsze 
są snopki i mniejsze kopki, tym łatwiej przesychają 
po każdym deszczu, tak, że nawet w czasie dłuższej 
niepogody zboże nie porasta. Kopki należy jednak 
ciągle przestawiać, skoro tylko zauważymy, że ziar- 
no pęcznieje. 

W razie pogody, po przeschnięciu zboża na 
garściach wiąże się je w grubsze snopki i ustawia 
w piątki lub dziesiątki, rozstawiając szeroko u dołu, 


Jednym najgrubszym snopkiem przykrywa się kopkę 


jak czapką z wierzchu, rozkładając ją szeroko kłos- 
kami tak, aby nakryła cały czubek kopki, następnie 
obwiązuje się długim powrósłem. Tak ustawione 
i zabezpieczone zboże może słać dłuższy czas w 
polu bez obawy przemoknięcia, bo chociaż dołem 
zamoknie, to jednak kłosy będą suche. W niektó» 
rych okolicach ustawiają snopki pochyła na krzyż 
w t. zw. mendle albo półkopki, które jednak łatwiej 
przemaczają się i gorzej wysychają, aniżeli zwykłe 
piątki lub dziesiątki ustawione pionowo. 


Zboże zwozi się wtedy, gdy ziarno jest twar- 
de, a słoma sucha, Takie zboże możną składać w 
stodole bez obawy zagrzania się; gdy zaś słoma 
jest nieco wilgotna, a zboża nie da się dosuszyć w 
polu, lepiej je złożyć w sterty albo stogi, w któ» 
rych łatwiej dosycha, Przy zwózce dobrze jest wóz 
wyścielić płachłą, bo wtedy nie traci się osypanego 
ziarna i połamanych kłosów. 

Jęczmień I owies dosychają powoli i wskutek 
tego musi się je dłużej trzymać w polu, a do zwóz: 
ki można przystąpić dopiero wtedy, gdy słoma łat» 
wo się łamie, a kolanka sczernieją. Jeżeli jęczmień 
zbieramy w okresie pełnej dojrzałości, to dosusza: 
nie trwa krócej i prędzej można przystąpić do zwózki. 


Żeby dobrze plonowało, 
Po sto korcy z kopy dałol 
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Obóz im. Gen. Orlicz-Dreszera nad peł- 
nym morzem w Mieroszynie kRozewia 


Liga Morska i Kolonialna chcąc dać swoim 
członkom miły odpoczynek po trudach całorocznej 
poe i dobre spędzenie urlopu, urządza, jak i w u- 

iegłym roku, obóz nad pełnym morzem w Miero- 
szynie k/Rozewia. 

Obóz rozpoczyna się 15 czerwca 
będzie do dnia 15 września br, 

Od 15 czerwca do 31 lipca dla mężczyzn, od 
31 lipca do 1 września dla kobiet, od 1 września 
do 15 września dla kobiet i mężczyzn. 


br. i trwać 


Koszty pobytu w obozie (4 razy dziennie po- 


siłki, 
nia z urządzeń obozowych) 
22 zł, za 2 tygodnie — 43 zł, 
za 4 tyg. -~ 85 zł. 

Dojazd koleją do obozu i z powrotem do miej- 
sca zamieszkania opłacają uczestnicy sami, przyczym 
przysługuje uczestnikom 330/0 zniżka. 

Zgłoszenia na obóz przyjmuje Zarząd Okręgu 
Lubelskiego L. M. K. Lublin, Krak.-Przedm. 41 m. 3. 
w godz. od 9 — 2 i od 17 —— 19-tej, oraz wszyst- 
kie Obwody i Oddziały L. M. K, 

Zgłoszenia należy dokonywać najpóźniej na 10 
dni przed wyjazdem na obóz, wpłacając jednocześnie 
opłatę za zadeklarowany okres pobytu w obozie, 

Obóz ma charakter propagandowo - wypoczyn- 
kowy. 

A więc nie traćmy czasu i ruszajmy nad mo- 
rze, ażeby mile i beztrosko spędzić urlop. 


mieszkanie, taksa kuracyjna i prawo korzysta» 
wynoszą za 1 tydzień 
za 3 tyg. — 64 zł, 


Z powiatu. 


O opiece społecznej w gminie Niemce 


Wojna światowa zostawiła dużo biedy. To też 
państwa, które w kręgu tej biedy powojennej się 
znalazły, zatroszczyły się o —— szeroko pojętą — 
pomoc dla swoich obywateli. Wśród tych państw 
znajduje się i Polska, której ustawowa opieka nad 
obywatelem z roku na rok skutecznie się rozbudo- 
wuje i pogłębia, 

Troska państwa o obywatela wyraża się w je- 
go działalności administracyjnej, U nas, w Polsce, 
akcją opiekuńczą kieruje Ministerstwo Opieki Spo- 
łecznej, będące jednocześnie organem naczelnym w 
tym resorcie działalnoś i administracyjnej Państwa. 
Działalność tę określają ustawy. Ustawa o opiece 
społecznej z dn. 16 sierpnia 1923 r (D . U. Nr. 92 
poz. 726) rozgranicza obowiązki opiekuńcze gmin, 
powiatów, województw i państwa, Czytamy w niej: 
„gminy wiejskie sprawują zasadniczo opiekę poza- 
zakładową.. gminy pokrywają koszty utrzymania 
swoich ludzi w zakładach innych związków samo- 
rządowych” (art. 5). 

Na tej też ustawie opiera swą pracę opiekuń- 
czą gmina Niemce. Opieka — jak z ustawy wynika — 
dotyczy „swoich ludzi”, co w ściślejszym tłumacze- 
niu znaczy, że np. gmina Niemce ma obowiązek 0- 
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piekowania się przede wszystkim ludźmi ze swojego 
terenu. To też by realne poczynania Gminy były 
odpowiednikiem istotnych potrzeb zbadano dokładnie: 

a) warunki i stopę 
gminy, 

b) warunki 
na terenie gminy, 

c) ogólny stan materialny gospodarstw mało- 
rolnych i rodzin bezrolnych, 

d) stan zaludnienia wsi i kolonii w gminie w 
stosunku do posiadanych hektarów ziemi, 

e) możliwości stałego i doraźnego zatrudniania 
ludzi na terenie gminy iw bliższym jej sąsiedztwie, 

f) możliwości rozszerzenia opieki sąsiedzkiej 
(uspołecznienie), 

g) stan zdrowotności i możliwości podnoszenia 
warunków higienicznego życia w terenie, 

h) możliwości pełnego wykorzystania przez lud- 
ność własnych źródeł dochodu, 

i) i wreszcie możliwości finansowe samej gminy. 


życia mieszkańców swej 


pracy i możliwości zarobkowania 


Te szeroko zakrojone wstępne kroki, orientują- 
ce w sposób dokładny, pozwoliły organizatorom 
i wykonawcom opieki społecznej przewidzieć wspoł- 
mierne do rzeczywistych potrzeb sumy w budżecie, 
które jednocześnie stanowią treść całej gminnej 
działalności opiekuńczej. 

Budżet opieki społecznej gm. Niemce w po- 
równaniu z takimi budżetami innych gmin wiejskich 
w Polsce zajmuje pozycję pośrednią. Są gminy, któ- 
rych budżety w tym dziale przekraczają znacznie 
10 tysięcy zł, a są i takie, które na cele opiekuńcze 
przewidują 50 zł. Który z tych budżetów jest wła- 
ściwy? Wszystkie są właściwe, jeśli opierają się na 
właściwych — obiektywnie wziętych — potrzebach. 


Ale nie wystarczy mieć fundusze, trzeba je 
jeszcze umieć należycie zużyć. Jak gm. Niemce roz- 
planowała opiekuńcze zużycie sum zorientuje nas 
poniższa tabelka budżetowa z roku 1937/38: 


opieka nad dziećmi i dorosłymi . zł 3400 
(na zapomogi dla ubogich . . zł 600 
ztego (na koszty opieki zakładowej . zł 2800 
dalej na zapobieganie chorobom . . zł 210 
na koszty leczenia niezamożnych 
chorych w szpitalach publicznych . zł 1000 
na stypendystę (syna rolnika) . zł 500 


Z tabeiki wynika, że opieka zakładowa jest 
bardzo kosztowna. To też Zarząd gminy, krytycznie 
ustosunkowany do swoich poczynań, nastawił się na 
opiekę otwartą, która poza tym, że umożliwia nieść 
pomoc większej liczbie osób, ma jeszcze zasadnicze 
walory wvchowawcze, Wynikiem t go nastawienia 
jest umieszczenie 2 dziewczynek w „rodzinach za- 
stępczych. 

Z tego krótkiego i pobieżnego przeglądu wi- 
dać, że op eka społeczna w gm. Niemce realizowana 
jest w sposób przemyślany i planowy. Na pierwszy 
plan wysuwa się opieka nad dzieckiem sierotą, po- 
tem idą starcy i chorzy, następnie walka z żebrac- 
twem i włóczęgostwem oraz ochrona macierzyństwa, 
potem opieka nad bezdomnymi i pomoc instytucjom 
opiekuńczym. Dzieci sieroty umieszcza Gmina w ro- 
dzinach zastępczych, starcom oddała przebudowan 
stary budynek szkolny w Woli Niemieckiej, chorych 
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leczy w szpitalach publ., nie mających pracy zatru- 
dnia przy robotach drogowych, dla podróżnych po 
myślała o domach noclegowych. Jest to opieka spo- 
łeczna t. zw. ustawowa, prowadzona pr/ez „Gminę 
z obowiązku wykonywania ustawy. Obok tej istnieje 
wydatna opieka prowadzona przez instytucje społe- 
czne jak: szkoły, parafie, towarzystwa... i dowolna 
opieka sąsiedzka. 

Najciekawszym i najbardziej: społecznym mos 
mentem w całej omawianej akcji jest współdziałanie 
Zarządu Gminy z poczynaniami instytucji w sposób 
bezpośredni i przez opiekuna społecznego. gó 

O opiece nieustawowej napiszemy póżniej. 
Tymczasem chcieliśmy podkreślić, że nieść pomoc 
innym w przezwyciężaniu trudności życi wych jest 
szczęściem człowieka. Dla gm. Niemce szczęściem 
jest to, że może i chce otrzeć niejedną łzę praw- 
dziwie biednym osobom, podtrzymać ich zdrowie 
przez czas dia n'ch krytyczny, aby po upływie tego 
czasu znów mogły samodzielnie zdobywać wa- 
runki do dalszego życia. ý 


Do 


Redakcji czasopisma „Lubartowiak“ 


W związku ze sprawą karną 7 art. 255 § 1. k. k. 
wytoczoną przeze mnie Janowi Kuziole zam, w No» 
wodworze gm. Kamionka, który kłamliwym oświad: 
czeniem usiłował poniżyć mnie w opinii publicznej 
i narazić na utratę zaufania koniecznego przy peł- 
nieniu odpowiedzialnej służby nauczycielskiej, wo- 
bec niewykonania dobrowolnie przyjętego zobowią- 
zania przez tegoż Kuziołę Jana, proszę Szanowną 
Redakcję o umieszczenie w. najbliższym numerze 
„Lubartowiaka” niżej podanej treści ugody, zawar: 
tej w Sądzie Grodzkim w Lubartowie w dniu 14 
kwietnia 1938 r. ią 

Łącze wyrazy szacunku i poważania 
Marian Szwedo 
p. o, kier, Szkoły w Nowodworże. 


„Strony oświadczyły, że pojednały się na wa- 
runkach następujących: Oskarżony Jan Kuzioła cofa 
zarzuty podniesione przez niego w piśmie „do Pana 
Inspektora Szkolnego w Lublinie z dnia 2 lipca 1937 
roku Nr. 4374, przy czym oświadcza, że zarzuty 
w tym piśmie postawione Panu Marjanowi Szwedo 
Kierownikowi Publicznej Szkoły Powszechnej w No- 
wodworze są nieprawdziwe, za wyrządzoną krzywdę 
p. Marjanowi Szwedo przeprasza go I! wyraza naj 
większą skruchę z tego tytułu, Przyrzeka o powyż- 
szem ogłosić na własny koszt w czasopiśmie „Lu- 
bartowiak”* w numerze majowym, r. b. treść powyż- 
szej ugody, oraz przeprosić osobiście na najbliższym 
zebraniu rodzicielskim w szkole Publicznej w No- 
wodworze, Zobowiązuje się zapłacić Marjanowi Szwe- 
do do dvia 1 czerwca 1938 roku sumy 70 zł na 
izecz Marjana Szwedo z tytułu poniesionych przez 
niego kosztów oraz 10 zł. na rzecz szkoły w Nowo- 
dworze do dyspozycji Kierownika szkoły oraz kosz- 
ta sądowe. (=) Jan Kuzioła (-} Marjan Szwedo. Sąd 
postanawia; postępowanie w sprawie umorzyć, kosz- 
tami postępowania obciążyć oskarżonego Kuziołę, 
dowód rzeczowy dziennik zwrócić Zarządowi Szkoły 
Publicznej w Nowodworze. Sędzia Grodzki (-) Scholtz 
Protokulant (-) Bocian”. 


Nowodwór, dnia 10-VI.38, 
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Społeczność szkolna 
gm. Serniki na F, O.N. 


(dokończenie) 


I szybko przeszła od postanowień do konkret- 
nych czynów. Już można spotkać w kołach pracę 
nad organizacją imprez dochodowych, już są zesta- 
wione listy zbiórek pieniężnych, oraz wszelkiego 
rodzaju skrzynie, skrzynki, do których zbiera się 
szkło, stare monety miedziane, papier i stare książ- 
ki, gilzy karabinowe i armatnie, kamienie polne. 
W okresie wakacyjnym zbierać mają i suszyć zioła 
lekarskie i grzyby, a wszystko w tym celu, aby sta- 
nąć w równym szeregu, a może nawet wysunąć się 
na czoło wśród tych, którzy w dniu II listopada 
mają wręczać od mieszkańców powiatu lubartow- 
skiego sprzęt wojskowy naszej Armii. 

Takie są naszych szkół obyczaje! 


Z Lubartowa. 


Wielka manifestacja młodzieży wiejsk. 


W dniach 11 i 12 czerwca b.r. odbył się wal- 
ny zjazd delegatów Kół i Zlot młodzieży wiejskiej, 
zgrupowanej w Związku Młodej Wsi. 

W pierwszym dniu zjazdu toczyły się wyłącz- 
nie obrady, w następnym zaś młodzież zaprezento: 
wała się społeczeństwu lubartowskiemu w defiladzie 
i w wieczorowych popisach podczas zabawy. 

Szczególnie imponująco wyglądał przemarsz 
licznych oddziałów młodzieży podczas defilady, 
której przyglądała się w dużej liczbie zgromadzona 
publiczność. 

Zorganizowana młodzież wiejska, manifestująca 
swój stan posiadania i wyrobienie, napawała dumą 
każdego widzą. Wieś polska pracuje rzetelnie. 

Szczegółowe sprawozdanie umieścimy w nastę- 
pnym numerze. 


8. H. o. 


Otwarcie parku miejskiego 


W pogodną niedzielę 12 czerwca b. r. odbyło 
się uroczyste otwarcie parku miejskiego w Lubarto- 
wie. Jak już czytelników informowaliśmy, miasto na- 
sze nabyło park łącznie z pałacem, obiekty dawnej 
fortuny możnowładców lubartowskich - Sanguszków. 

Doprowadzenie do konkretnego rezultatu, od 
lat gojenia da projektów, jest bezsprzeczną zasłu- 
gą Rady Miejskiej i Zarządu z Burmistrzem mjr, J. 
Jastrzębskim na czele. A 

Na krótko przed godziną 13.30, w pobliżu bra- 
my wejściowej zgrupowali się przedstąwiciele władz 
z starostą p. T, Illukiewiczem i burmistrzem J. Ja- 
strzębskim na czele organizacyj i społeczeństwa lu- 
bartowskiego. Uroczystość uświetnili przedstawiciele 
najmłodszego obywatela m. Lubartowa — lubelskie» 
go pułku piechoty z pułk. Załuską na czele oraz 
gremialne przybycie młodzieży wiejskiej odbywają* 
cej zjazd organizacyjny w tym dniu, 

Zebrani, z prawdziwą satysfakcją przyglądali 
się artystycznie odnowionej bramie wejściowej, zam» 
kniętej oddrzwiami żelaznymi, kunsztownie wyko- 
nanymi przez mistrza ślusarskiego p. Michalskiego 


Stanisława. 

Uroczystość została rozpoczęta przemówieniem 
okolicznościowym wygłoszonym przez burmistrza J. 
Jastrzębskiego. Następnie przemawiał p. Starosta 
T. Illukiewicz oraz ks. kan. Goliński, który dokonał 
również aktu poświęcenia wejścia. Po symbolicznym 
przecięciu wstęgi — park miejski został otwarty do 
użytku publiczności, 

Wszyscy uczestnicy uroczystości udali się do 
parku, dla jego obejrzenia 

Po otwarciu parku odbyło się wspólne śniada 
nie, którym Burmistrz m. Lubartowa przyjmował 

rzedstawicieli Władz i zaproszonych gości. W ma 
owniczym zakątku parku na tle pałacu ustawiono w 
podkowę stoły, przy których zasiadło około sto o- 
sób, Wśród miłej atmosfery wspólnej biesiady 
wzniesiono liczne toasty za pomyślność miasta i 
gości. Szczególnego znaczenia nabrał toast wznie- 
siony przez przedstawiciela lubelskiego pułku pie- 
choty pułk Załuskę, który korzystając ze sposob- 
ności zetknięcia się z licznie zgromadzonym społe- 
czeństwem lubartowskim, podziękował za nadanie 
obywatelstwa honorowego m Lubartowa pułkowi 
lubelskiemu, na niedawno odbytym jubileuszu 20 
lecia istnienia pułku. 

Po wieloletnich wysiłkach, park miejski stał 
się reałem, po którego alejach spacerowali obywa- 
tele miasta Lubartowa, licznie zgromadzeni w tym 
pamiętnym dniu. 


LEDER RŻŻZRACEZZEWI A 


Dre Błaszkiewicz Leon 


caem] 


przyjmuje jako lekarz 


| 
ogólnie praktykujący 
i akuszer 


w Lubartowie, przy ul. ALR 3, tel. 64 
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Od Redakcji. 


W numerze bieżącym rozpoczynamy druk arty- 
kułu p.t Fabryka wyrobów fajansowych, terrolito- 
wych, porcelanowych i glinanych w Lubartowie, 
pióra p. Doktorowej Heleny Morozewiczowej, wiel- 
kiej społeczniczki — znanej naszym czytelnikom, tak 
z czasów Jej działalności na tutejszym terenie jak 
IZ prac zamieszczanych w „Lubartowiaku”. Przez 
napisanie artykułu obrazującego działalność gospo- 
darczą naszego powiatu z lat ubiegłyc b, p. Dokto- 
rowa H. Morozewiczowa wydatnie się przyczyniła 
do utrwalenia faktów, mających doniosłe znaczenie 
historyczne, 

Za wykonaną pracę jak i szczególnie przyjazne 
ustosunkowanie się do naszego Czasopisma, Re- 
dakcja „Lubartowiaka” składa p. Doktorowej H. 
Morozewiczowej najserdeczniejsze podziękowanie. 


PROBLEM 


nad którym 
każdy powinien 
się zastanowić 


CO ROBIĆ, 


aby zdobyć w życiu 
niezależność? 


zacząć wcze- 
śnie stale 
oszczędzać, 
to jedyna rada 


K. K O. 


POW. LUBARTOWSKIEGO 
W LUBARTOWIE 


dorobek całego życia przed ogniem 
kryjąc dom dachówką cementową, 
którą możesz nabyć w Betoniarni 
Powiatowego Związku Samo- 
rządowego w Lubartowie. 


Komitet Redakcyjny: Klank Władysław Redaktor odp.: Mgr Niwicki. Wacław. 


Wydawca; T-wo Popierania PELE Kulturalno-Spotecznej w Lubertowie. 


"Adres Redakcji i Admin.: 


Lubartów, ul. . Marsz. Piłsudskiego 48 tel. 61 R-k czekowy w K. K. o 


Prenumerata: Rocznie 3 3 zł. 50 gr. akc: Półrocznie 1 zł 80 gr. — Kwartalnie 90 gr. 


Drak. L Ninsabu. Labaridw, Marala Piłsudskiego 4. 


